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W przeżywanej obecnie „chwi­
li osobliwej", gromko rozbrzmie­
wają rozmaite pobudki narodo­
we. Jedna zaś z nich głosi : od­
każajmy z obcych naleciałości 
mową ojczystą, karczujmy spo­
łem zachwaszczoną niwę języko­
wą. Nie chodzi tu o „prowincjo- 
nalizm y",lub „archaizmy", będą­
ce właściwością każdego języka 
żyjącego narodu, lecz o te  obce 
zwroty i wyrazy, które kaleczą 
nam i ohydnie szpecą cudną 
mowę ojczystą. Przeszło stule­
tnie bytowanie narodu w trójza- 
borowym ustroju, przeróżne ogra­
niczenia prawa przyrodzonego w 
zakresie „jak komu dziób urósł",— 
słowem cały szereg powszechnie 
wiadomych przyczyn — wszystko 
to razem musi stanowić okolicz­
ności usprawiedliwiające w znacz­
nym stopniu, bujny rozrost chwa­
stów językowych.

Mamyż jednak pogodzić się 
nadal z podobnym stanem rze­
czy ? Jestże godziwem patrzeć 
obojętnie na utrwalanie się tego 
brzydkiego kąkolu, który nam 
zagłusza czyste i zdrowe ziarno 
polszczyzny? Chyba żaden Po­
lak, miłujący swoją mowę ojczy­
stą, na taką bierność nie przy­
stanie. Nie dość jednak chcieć, 
trzeba koniecznie, jak się powy­
żej rzekło, stanąć zbiorowo, ła­
wą, do istnego karczunku za­
chwaszczonej niwy. Nawołuje nas 
takiemi mocnemi, a gorącemi 
słowy, poeta Lucjan R y d e l:

„Między skarbami, które jak oka 
w głowie strzedz jest powinnością 
Polaka, trzeba położyć na równi z 
ziemią praojców — praojców mowę. 
To święte dziedzictwo będzie łańcu­
chem, wiążącym dzisiejsze z przysz- 
łem pokoleniem, jeśli im tę  spuściznę 
nienaruszoną zostawimy.

Język  polski musimy, jako jedno z 
najszacowniejszych dóbr, otaczać tro ­
skliwą pieczą, by nam się w dalszym 
rozwoju nie krzywił, nie dziczał, 
nie kaził.

Dzięki naszem u niedbalstwu gro­
źne objawy szerzą się i rosną. Po­
tworne błędy wchodzą z dnia na 
dzień w użycie. Co wczoraj kale­
czyło nam uszy, dzisiaj samo ciśnie 
się nam do ust i pod pióro, nało­
giem staje się jutro, a pojutrze obo- 
wiązującem prawem.

Jakaż  jest na to rada ? Zwracać 
uwagę samemu sobie i drugim na 
wszystko, co się mówi i pisze ; błę­
dów nie puszczać płazem, wątpliwo­
ści roztrząsać, oglądać się na wzory 
wielkich pisarzy. W szelkie usiłowa­
nia, zmierzając do napraw y języka, 
skwapliwie popierać, mieć je zawsze 
przytomne i rozszerzać dokoła p rze­
konanie, że niedbalstwo językowe 
jest grzechem przeciw narodow i”.

*
Przedewszystkiem więc, każdy 

Polak dobrej* woli, winien się 
wyzbyć zarozumiałości, jakoby 
on sam nie popełniał błędów ję­
zykowych. Każdy, powtarzlamy, 
bez względu na stopień swego 
wykształcenia i oczytania. Za­
równo w mowie, jak i w piśmie,

zwłaszcza w słowie drukowanem, 
należy obudzić w sobie zaostrzo­
ny samokrytycyzm, a nadto przyj­
mować życzliwie, udzielane przez 
innych uwagi i spostrzeżenia, 
wywzajemniając się w tem  sam 
sposób współrodakom, mówiącym 
i piszącym.

Oczywiście, że w tej zbioro­
wej pracy narodowej większej 
czujności musi podlegać słowo 
pisane, lub głoszone publicznie, 
niżeli mowa potoczna. Na po­
czątek wykazujemy kilka rażą­
cych rusycyzmów jakie zauważy­
liśmy w otrzymanym niedawno, 
komunikacie pewnej tutejszej or­
ganizacji społecznej, skierowanym 
do redakcji naszej, w sprawie 
unarodowienia wielce poważnego 
przedsięwzięcia. Oto dla przy­
kładu, owe niestety! zakorzenione 
„chwasty", które należałoby sta­
nowczo „wykarczówać": niejedno­
krotni$ (zamiast: „nieraz"), jakby  
to nie było („bądź co bądź"), ma­
ło tego („nadto" lub „prócz te ­
go") i t. p.

Ktoś może, zarówno do dzien­
nika, w którym zamieszczony 
jest niniejszy artykuł, jak i do 
niżej podpisanego, zastosować 
przysłowiowe: „lekarzu uzdrów
się sam". Najsłuszniejsze spo­
strzeżenie. Powiemy więcej je­
szcze, że dziennikarstwo na­
sze hołdując niedbalstwu języ 
kowemu, przyczynia się w 
znacznym stopniu do utrwalania 
brzydkich chwastów i kąkoli. 
Pomijając owe cudaczne dziwo­
lągi z obecnej terminologji wo­
jennej, jak n, p . : „ewakuacje",
„aprowizacje", „superarbitraże* 
i t. p., jakże się przychodzi zdu­
miewać, napotykając stale u- 
żywane w prasie śląskiej i wiel­
kopolskiej takie „kwiatki" w ro­
dzaju : „posiedziciel", „odczekać", 
„tyle tysięcy chłopa", lub w 
dziennikach galicyjskich o w e : 
„assenterunki", „kassarnie", „ta 
patrola", „roczniki" (w znaczeniu 
poborowych żołnierzy z tego i 
tego roku), „pojedyńczy" (w zna­
czeniu : „poszczególny", lub „m ar­
ny", „słaby") i t. p.

Powracając do zazadniczej 
sprawy łącznego jęcia się języ­
kowego „karczunku", powin­
niśmy w pracy tej wystrze­
gać się przesadnego, że się tak 
wyrażę, „purytanizmu". Bez­
względne usuwanie wyrazów ob­
cych, które z biegiem czasu po­
zyskały t. zw, „prawo obywatel­
stwa", a zastępowanie ich cuda­
cznymi nowotworami w rodzaju: 
„gromowładność" (zamiast „elek­
tryczność"), „myślini" (zamiast 
„logika"), „chowanna" („pedago­
gika") — byłoby w inny znów 
sposób zubożaniem i skażeniem 
ukochanej mowy ojczystej.

Wogóle zaś, w doniosłem dzie­
le narodowem zbiorowego odka­
żania języka, każdy z nas musi 
powtarzać słowy wieszcza (Sło­
wackiego) : „Mówię, bom smutny 
i sam pełen winy".

Z. Koście sza.
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Berliński „Lokal Anzeiger!* podaje 
obszerne spraw ozdanie z posłuchania 
amerykańskiego dziennikarza Digands* 
u Papieża. Dziennik stw ierdza, że Pa­
pież odniósł się do \m eryk i, aby ją 
prosić o objęcie roli pośrednictw a po­
kojowego i ofiarował swój w niezwy­
kłym stopniu ogromny wpływ moralny 
i osobisty. Papież między innemi o- 
świadczył:

„Pan chciałby wiedzieć, jakie jest 
stanowisko Stolicy św. w sprawie woj­
ny i oczekiwanego pokoju? Otóż ży­
czeniem Stolicy św. jest, aby straszna 
wojna się zakończyła, aby pokój na j­
rychlej został zawarty i aby do tego 
celu użyć wszelkich moralnych środ­
ków i wpływów, które są do dyspozy­
cji*.

W innem miejscu interwiew u po­
wiedział Papież, że jego usiłowania po­
dejmowane są w interesie ludzkości i 
dalej prowadzić je będzie u narodów 
prowadzących wojnę, nie szczędząc 
żadnych w tym kierunku wpływów, aby 
przynajmniej sytuację polepszyć i grozę 
wojny zmniejszyć. W końcu ośw iad­
czył Papież:

„Prasa światowa jest powołaną do 
tego, a wiele ona uczynić może, aby 
przygotować wszystko co doprowadzi 
do pokoju. Proszę wyrazić prasie i n a ­
rodowi amerykańskiemu moje gorące 
życzenie i nadzieję, że swej siły i 
wpływu użyje w interesie Boga i ludz­
kości".

Papież zakończył słowy:
„Spodziewam się pokoju".
Również sekretarz stanu Kardynał 

G aspari oświadczył Digandowi: „Je ­
den jest tylko kraj, k tóry posiada po­
trzebny wpływ i potęgę, aby kwestję 
pokoju poprowadzić z widokami pow o­
dzenia i otoczyć powagą: Am eryka".

H i  M u l  M i c h .

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW ). Z głównej 

kwatery donoszą .
„Podczas ataku w kierunku 

wschodnim od Marjampola wzię­
liśmy do niewoli 9 rosyjskich o- 
ficerów i 1350 szeregowców oraz 
zdobyliśmy 4 karabiny maszy­
nowe.

Na północ-wschód od Łomży 
rzucali Rosjanie bomby z maszyn 
do rzucania pocisków. Nie pęka­
ły one jednak, lecz wypalały się 
powoli, wydzielając gazy odurza­
jące.

„Rozgłoszona w prasie urzę­
dowa wiadomość o okaleczeniu 
pewnego rosyjskiego podoficera 
w obecności oficerów niemieckich, 
jest wielkiem bezsensowem kłam ­
stwem i nie zasługuje na to, aby 
się nad nią szerzej rozwodzono*.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ (BTW). Zastępca sze­

fa sztabu generalnego v. Hoefer do-i. 
nosi: „W  Beskidach nie zaszło nidft 
ważnego. W górzystych, lesistych  
okolicach w niektórych miejscach 
trwają walki.

Na wschodniej stronie gór Uszo- 
ki zcr.tało przy wyzyskaniu poprze

-ua fifara y:
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dnich zwycięstw jeszcze 9 oficerów 
713 żołnierzy rosyjskich wziętych 

do niewoli, ^tzyckeii' Zdobyto 2 k » -y 
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Na froncie południowo-wschodnim j

iłe działania piechoty.
W Galicji zachodniej i Królestwie 

Polakiem panuje spokój*. ^ A
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BUDAPESZT fBIW f. m Sprawo* 
zdawca wojenny „JPęyUr Lloydu" pi­
sze: „Przyczyną nagiej 
operacjach rosyjski
na celu przedarcie się przez Karpa­
ty na Węgry, jest w pierw szym w ę­
dzie wyczerpanie sił i uszczuplenie 
liczby wojska rosyjskiego, wobec 
znacznych posiłków dla naszef/&r- 
mji. Każdy atak pozostał bez ukn**’ 
tku przynosząc tylko wielkie straty, 
tak, iż cała ofenzywa nie dała pra-1’ 
wie żadnych korzyści. Rosjanie o- 
becnie odpoczywają, oczekując po­
siłków, by na nowo zacząć to o czem
Eisali, jako o rzeczy dokonanej. W 

aźdym razie spokój jaki teraz za­
panował w Beskidach wschodnich, 
jest dowodem dzielności naszych 
wojsk. Po otrzymaniu posiłków po­
zycje nasze zostały tak umocnione, 
że powinny stawić opór najsilniej­
szym atakom Rosjan". [ .^ .3

Na Zachodzie• a
snc

Komunikat niemiecki. mob
BERLIN. (BTW). Z 

kwatery donoszą: -j £ |_ o r
„W Lesie Argońskim nia uda­

ły się mniejsze ataki francuskie.; 
Pomiędzy Mozą a Mozelą 
la była stosunkowo spokojna, D o ­
piero w godzinach wieę^ornycljb* 
Francuzi przedsięwzięli 'Atak w naw 
pozycję Combres. P o /dw ugo-m
dzinnej walce atak od p k fto / W  f
lesie A illy i w Lesi^.I^e PZętfl;
toczyły się w ciąg#, dm a (frflbneh)
walki z bliska, w których mieliś*n
mu przewagę. Odparto atak, po- '
nownie przedsięwzięty $ ęŃP.woa8T, T o slasiasxoser

„W odwet zą zr^uęąpwfc przęz
lotników nieprzyjacielskich 5-gow
kwietnia bomb ®a<i©tw*ptó m iastó
Mullheim, le ż ą c e 'tb ź l6 dSręhftńi o-' ’
peracyjnym, 3
kobiety, z r z u ę & J ^ l# te łS y
bomby wybuchające L.zapaUjące
na Nancy, głów ne rtriejsee"gropgp
fortyfikacyjńeptej :'1

„ Podłpg,, pp(o$fią4ąriią oficerd’w 
francuskich, fkatedry Notre Damę

chy państwowe,"jak" bihljotefea na-*"

walidów i tu d4 zaopatrzone są w
p r z y r z ^ & ^ k ^ ^ ^ ;
ry, stacje telegraficzne bez drutuj

»D8łL  bjJs2oM  .e rn u fid n y iO  fibi /.-cG .BSDis/

au itrliR ! u t  C z irM p n ii .
, ......(wi pot, Czarnogórzul; zostało zaW,-. 
tych według- tłoniesaenia „Beri. Ta- 
g sb i.^ t 'Rztnnr przez bomby letni-

ns. j.iass8ś/wboqTurcja i trńiporozumimie.
W* i  nOEinb dô ł w s i s i s -uJl —
W y p r a w  ą i f o  sy jM iQ ii.  ̂
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z Konstancji, że już w najbliższych
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dniach wypłyną z Odesy rosyjskie 
okręty transportowe do Turcji Trans­
port wojsk z różnych okolic rosyj­
skich do Odesy zdaje się dobiegać 
końca. Bliższe szczegóły o rozmia­
rach tej wyprawy trzymane są w ści­
słej tajemnicy.

Samoreąd miejski
w Król. Polakiem.

„Beri. Tag. donosi ze Sztokholmu : 
„Nowoje Wremia" wymienia warunki 
przyszłego, a zatwierdzonego przez 
cesarza Rosji, samorządu miast w Kró­
lestwie Polskiem.

Między innymi wyborcy mają się 
dzielić na trzv kurje : rosyjską, ży­
dowską i polską. Każda kurja stanowi 
część odrębną i wybiera swoich przed­
stawicieli. W miastach, gdzie żydzi 
stanowią więcej niż połowę ludności, 
mogą posiadać maximum piątą część 
mandatów, w innych tylko dziesiątą. 
W kurji rosyjskiej nawet dla 5 wy­
borców musi być jeden mandat. Języ^ 
kiem urzędowym będzie rosyjski, je 
dynie rozprawy mcgą się odbywać po 
polsku.

A więc, podobna ustawa samorzą­
dowa nadaaa przez monarchę, niczem 
się nie różni od projektu odrzuconego 
przez Radę Państwa, projektu, który 
nawet minimum polskich aspiracji na 
rodowych nie mógłby zaspokoić, zwła- 
szcze obecnie, gdyż inne horyzonty 
otwierają się przed Polską.

Wezwanie.
Magistrat miasta Sosnowca wzywa 

właścicieli nieruchomości, jak również 
pp. rządców domów, aby dokładnie 
sprawdzili ludność w domowych księ­
gach swoich i w ciągu 24 godzin wska­
zali adres Wiktorji Kwiek.

Z dnia na dziad.
— Osobiste. Dr. Wł. Podczaski z 

Czeladzi na zebraniu w dn 11 b. m. 
złożył mandat członka Rady gminnej.

— Z Komisji zasiewów. Biuro 
Komisji zasiewów wiosennych przenie­
sione zostało na ul. Iwangrodzką Nr. 1 
dom p. Malinowskiego. Biuro z dniem 
jutrzejszym zacznie przymować zapisy 
na zasiewy codziennie między godziną 
10—12 rano.

— Zmiana lokalu. Sklep Komisji 
żywnościowej przeniesiony został z ul. 
Starososnowieckiej na Główną Nr. 24, 
dom Zmigroda.

— Ceny mięsa. Komisja żywno 
ściowa wydała nowy cennik na mięso 
wołowe. Za funt rosołowego rzeźnicy 
mogą pobierać 45 kop., na pieczeń 50 
kop. Funt koniny na rosół kosztuje 12 
kop., na pieczeń — 18 kop.

— Pogotowie ratunkowe. Wobec 
ukazania się w mieście chorób zakaż 
nych o charakterze epidemicznym, w 
tych dniach utworzone zostanie w So 
snowcu pogotowie ratunkowe.

— Szczepienie ospy. Komendantu­
ra zarządziła, ażeby Straż obywatelska 
w żadnym razie nie wchodziła do mie­
szkań osób chorych na ospę. Nadto 
członkowie Straży obywatelskiej muszą 
się poddać szczepieniu ospy.

— Zaginiona. Przed kilku dniami 
wyszła z domu Marjanna Cenarzówna 
lat 21, która dotychczas nie wróciła. 
Cesarzówna jest wzrostu średniego, 
blondynka, ubrana w buty męskie i 
czarną chustkę.

— Z s ą d u. W ubiegłym tygodniu sąd o 
bywatelski w Sosnowcu skazał: Pawła i Lud­
wika braci Piechów, za kradzież kozy u Jana 
Tatarskiego, pierwszego na 3 miesiące, drugiego 
na 6 tygodni więzienia, niezależnie od tego 
na zapłacenie poszkodowanemu 20 rubli za ko 
zę; Joska Proszowskiego za ucieczkę z więzie 
nia na 2 tygodnie aresztu; Wangla za kradzież 
cholewek u Berka Skasia na dwa tygodnie are­
sztuj Ignacego Kułagina za usiłowanie kradzieży 
płyt cynkowych, z magazynów kolejowych na 2 
miesiące więzienia. Wreszcie skazano rzeźni- 
k ó w : Eihana Cudzewskiego, Majera Dawido- 
wićza, Dawida Grynbauma, Moszka Jasnego, 
Borucha Struża, Icka Topioła, Szmula Sznej- 
dermana, Eljasza Olszera, Szlame Rejchmana, 
Judkę Wettenberga, Abrama Heleszewicza, Lu­
dwika Markiewicza, Lejbusia Neymana, Abrama 
W olfonicza, Nusena Skorwackiego, Mendla Soł- 
dyna, Abrama Kurcfelda, Ajzyka Neymana, Pin- 
kusa Mendlewicza, Bolesława Piotrowskiego, 
Izraela Horowicza, Józefa Kosa, Mosicka Nutrza, 
Marjannę Kwiatkowską i Rafała Stróża za 
systematyczne podwyższanie cen mięsa, wbrew 
wydanemu cennikowi, na 5 rubli kary ka­
żdego lub dwa dni aresztu.

—  K r a d z i e ż e .  W tych dniach z pi­
wiarni Fiszla przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 53 
złodzieje skradli znaczny zapas papierosów,

ciastek oraz gotówką r00 rubli. Na Dańdówce 
Motlowi Zejdlerowi skradziono konia.

W poniedziałek w godzinach południowych  
dokonano kradzieży w sklepie komisji żyw noś­
ciowej przy ulicy Głównej, na sumę 500 rubli.

+  Z Huty Bankowej. W zakła­
dach Huty Bankowej w ubiegłym ty ­
godniu są sprzedawane następujące 
artykuły spożywcze : cukier kostka
15 kop, funt; słonina 65 kop. funt; fa­
sola 20 kop.; cebula 13 kop,; ser (ho 
lenderski) 55 kop.; powidła 20 kop. 
i śledzie 7 kop. sztuka. Kartofle 75 
kop. pud.

- ( - P i e n i ą d z e  d o  o d e b r a n i a. W wy­
dziale p o ś r .  p r .  w Będzinie mogą odebrać pienią 
dze Marjanna Czapla z Łagiszy i Sowa Michał 
z Brzozowie. Po pieniądze zgłosić się należy 
do biura od 10 — 12 w poł. z paszportem, lub 
odpowiednią legitymacją.

-j- Biuro pośr. pr. w Zawierciu W 
dniu dzisiejszym otwarte zostało w Za 
wierciu biuro pośrednictwa pracy. Biu­
ro znajduje się w lokalu gminy przy 
ulicy Blanowskiej koło drugiego Prze_ 
jazdu i czynne jest od godz, 10 12
rano.

-f- Z Częstochowy. Na miejsce do­
tychczasowego komendanta miasta hr. 
Carmera, który w tych dniach wyjechał, 
władze wojskowe mianowały kemen 
dantem podpułkownika Ebner v, Eschen- 
bacha. — W ubiegły piątek w miejsco­
wym teatrze, przy szczelnie zapełnio­
nej sali teatralnej, odbył się trzeci z 
rzędu koncert orkiestry wojskowej Do­
chód z koncertu przeznaczono na miej­
scowe cele dobroczynne,—Naczelnik po 
wiatu wyznaczył 300 marek nagrody 
za wykrycie zbrodniarza, który w stra­
szny sposób dokonał morderstwa na o- 
sobie 28-letniej Józefy Goździnkowej 
i jej dwóch synach: 7-letnim Bogumile 
i 9-letnim Zenonie.

£ różnych strop.
□ Urodzaj buraków w Króle­

stwie Polskiem Wskutek braku węgla 
cukrownie w Królestwie Polskiem zdo­
łały przerobić na cukier tylko małą 
część ostatniego zbioru buraków; nie­
które cukrownie wogóle nie przystąpi­
ły do kampanji. Obecnie wywozi się 
pozostałe zapasy buraków do Prus, 
głównie do Poznania. Część zostanie 
przerobiona na cukier, większa jednak 
część zostanie wysuszona i obrócona 
na paszę.

□  Połączenie pocztowe Austrji z 
Galicją wschodnią. Do „Narodnich 
Listów* komunikują z Wiednia, że e.u- 
strjacki Czerwony Krzyż poczynił za 
pośrednictwem rosyjskiego Czerwonego 
Krzyża starania celem uzyskania re 
gularnego połączenia korespondencyj- 
go pomiędzy Galicją wschodnią, okupo­
waną przez Rosjan a Austrją zachód 
nią. Żądanie to przedstawiono guber­
natorowi lwowskiemu Bobrińskiemu, 
który zasięgnął w tej sprawie informa­
cji u komendy rosyjskiej. Komenda ży­
czenie Czerwonego Krzyża odrzuciła, 
motywując odmowne stanowisko nie­
bezpieczeństwem ewentualnego upra­
wiania szpiegostwa na rzecz Austrji.

□ Monopol na papierosy w Niem­
czech. Z Drezna donoszą : „Rząd za­
mierza wykupić akcje fabryki papiero­
sów „Jasmatzi" celem utworzenia pań­
stwowego monopolu na papierosy w 
Niemczech".

□ Szparagi — jako środek od 
źywczy. w organie poznańskiej izby 
rolniczej — „Korespondenzblatt der 
Landwirtschaftskammer fiir die Prowinz 
Posen" — czytamy: „Podług najno­
wszych sprawozdań, usiłują państwa 
nieprzyjacieiskie obecnie więcej, niż 
przedtem przeszkadzać dowozowi wszel­
kich artykułów spożywczych. I ten 
zamiar zostanie unicestwiony, jeśli zuży­
je się odpowiednio szparagi. Wczesne 
warzywo ukazuje się zazwyczaj dopie­
ro w początku czerwca. Natomiast 
szparagi już w początku maja są zdro­
wym i pożywnym pokarmem. Ponie­
waż wczesnego warzywa w roku bie­
żącym będzie mało, przeto trzeba je 
zastąpić częściowo szparagami, które 
powinny również służyć, jako pożywie­
nie dla ludu".

Aniela z Boczkowskich

BRZOZOWSKA
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona Św. Sakramentami roz­

stała się z tym światem d. 12 kwietnia, przeżywszy lat 73
Pogrążona w głębokim smutku córka zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 

na wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Pak ycznej Nr. 4 do kościoła parafjaltego dnia
14 kwietnia r. b. t. j. w środę o godz. 10 ej rano oraz na nabożeństwa żałobna po którym 
odbędzie się pogrzeb na cmentarz miejscowy dla czasowego złożenia zwłok.

Wszystkim, którzy raczyli przyjąć udział w oddaniu ostatniej 
posługi Synowi naszemu

ś.fp.
Józefowi Turkowskiemu,

a w szczegćlności Czcigodnym księżom: Rogóyskiemu i Boratyńskie­
mu, Szanownemu Zarządowi kopalni z dyrektorem pacem Karolem 
Schulzem na czele, zacnym państwu Krajewskim, przyjaciołom i kole­
gom zmarłego oraz Straży Obywatelskiej, urzędnikom i pracownikom 
wydziałów Mechanicznego i Górniczego kopalni „Czeladz , składają 
serdeczne Bóg zapłać

Rodzin, k r u l i  i siostry.

Szkoła Języków Obcych
(The School of Languages)

podaje do publicznej wiadomości, że z dniem jutrzej.zym do zoboty 17 b. m. 
włącznie przyjmuje nowe zapisy na języki:

A N G I E L S K I  i N I E M I E C K I .
Godziny zapisów między 5 i pół do 6 i pół wieczorem w lokalu Szkoły ,fabrycz­

na 7 róg Targowej (7-kl. Szkoła Handlowa Żeńska).

ubezpieczeni, także i składka praco­
dawców nie potrzebowałaby być pła­
cona.

.Orzeczenie ministra rolnictwa jest 
bardzo ostrożne i definitywnie się nie 
wypowiada, W komisji sejmowej była 
o tem mowa, i z kilku stron podno­
szono protest przeciwko takiemu trak­
towaniu robotników polskich. Na staio- 
wisko Urzędu ubezpieczenia Rzeszy nie 
można się godzić pod żadnym warun­
kiem. Robotnicy ci nie siedzą tu do­
browolnie, ale zatrzymano ich przy­
musowo zarówno kobiety jak męż­
czyzn. Do pewnego czasu nakazano 
im poodnawiać umowy robocze, gro­
żąc im w przeciwnym razie umieszcze­
niem w obozach koncentracyjnych .

NADESŁANE.

Robotnicy z Królestwa w Stiemczech.
„Dziennik Poznański" donosi: 
Minister rolnictwa w piśmie do pre­

zesów regencyjnych wskazuje na to, 
że Urząd ubezpieczenia Rzeszy nie 
powziął dotąd rezolucji w sprawie u 
bezpieczen'a robotników sezonowych, 
ł-ędącycb poddanymi rosyjskimi. Jed ­
nak Urząd ten skłania się do zapa­
trywania, że robotników nie potrzeba 
ubezpieczać od kalectwa i choroby, po­
nieważ podczas wojny nie należy ich 
uważać za robotników „wolnych". 
Według tego, powiada minister, robot­
nicy sezonowi nie powinni być

D O K O ń ń  W O J N Y .
X  Olbrzymi grób. Z Kowna do­

noszą do „Nowoje Wremia”, że na wy­
sokim brzegu na zachód od kolana nie­
meńskiego, urządzono grób dla 8000 
poległych w „bitwie zimowej".

X Statystyka strat trójporozumie 
nia. ,N. W. Journal" podaje statysty­
kę strat, jakie poniosły państwa trójpo- 
rozumienia w wojnie światowej do 15 
marca r.b: Francja zabitych 450,000, ran­
nych 751,000, jeńców 316,000; Rosja: za ­
bitych 675,000, rannych 1,010,030, jeń­
ców 960,000; Anglja: zabitych 31,000,
rannych 67,000, jeńców 26,000; Belgja: 
zabitych 34,000, rannych 63,000, jeńców 
70,000. Razem zabitych 1,190,000, ran 
nych 1,891,000. jeńców 1.372,000.

X  Zeppeliny nad  Nancy. Z Rot­
terdamu donoszą : »W Nancy założo­
no sieć dzwonków elektrycznych alar­
mujących mieszkańców przed przyby­
ciem Zeppelinów. Od nowego roku 
Nancy miało 20 wizyt Zeppelinów".

X Opinja generała Pan. Z Rzy­
mu donoszą, że korespondent a- 
teński miał rozmowę z gen. Pau, k tó ­
ry wyraził mu swoje zadowolenie z 
odbytej dyplomatycznej okrężnej po­
dróży, oświadczając przytem, że zdo­
bycie Darda neli jest niemożliwem, bez 
równoczesnego opanowania ich wiel- 
kiemi masami wojsk od strony lądu.

Z teatru amatorskiego.
Towarzystwo dramatyczne Młodzieży pol­

skiej urządziło w ubiegłą niedzielę w Domu Lu­
dowym Robotników przemysłu żelaznego na 
Pogoni, ucztę o .menu"... chińskiem, to jest zło- 
żonera z wielkiej liczby dań. Wyszli na tem 
źle zarówno traktujący, jak traktowani, gdyż 
każdy nadmiai bywa szkodliwy Gospodarze 
obliczyli, że ucztę zapowiedzianą na godzinę 
4-tą można podać bardzo dobrze o 5 i pół. 
Otóż takiego obfitego „menu" nie można było 
wchłonąć w czasie właściwym, w następstwie 
czego uraczeni goście musieli usprawiedliwiać 
swoje spóźnienie nawet przed pstrolami woj­
skowymi. Tego rodzaju pow olności Towarzy­
stwo powinno starannie unikać.

W ieczór rozpoczęła orkiestra mandolinistów  
podniosłym hymnem narodowym. Zgromadzeni 
słuchacze powstali, oprócz damy przyodzianej 
w szal gronostajowy, który jaj widocznie nadawał 
charakter „królewskości", nieohowiązanej (?) do 
solidaryzowania się z hołdem powszechnym. 
Dobrze odegrany mazurek i marsz nagrodzono hu- 
cznemi oklaskami; poczem wystąpili na scenę 
młodzi amatorowie w „Pierwszej lepszej". Tu 
silnie zaakcentował popisowy występ p. sufler, 
wzbudzając uznanie dla doniosłości swojego 
głosu. M e mamy nic więcej do powiedzenia o 
tej komedji, chyba to tylko, że ona głównie 
stanowiła nadmiar obfitego repertuaru, gdyż 
była najzupełniej zbyteczną i sprawiła, że część 
słuchaczy cpuściła salę.

Ci co pozostali za cierpliwość swoją byli 
hojnie wynagrodzeni, gdyż po osłodzeniu przez 
koncert mandolinistów pewnego zniechęcenia, 
Towarzystwo dramatyczne z werwą odegrało 
komedję Bałuckiego „Grube ryby", wywołując 
co chwila salwy śmiechu. Bo jakże nie cieszyć 
się na widok takiego rozczulającego kochania 
przez babunię i dziadunia, jakże nie bawić się 
doktrynami wyglaszanemi przez zawziętych w y­
znawców celibatu, starych wygów, którzy dzię­
ki nieporozumieniu przemieniają się nagle w  
kochających adonisów i dopiero po wyjaśnieniu 
zabawnego »qui pro quo* powracają do swych 
dawnych stanowisk. Wszyscy amatorowie dziel­
nie się sprawili; znać było doświadczony k ie­
runek reżyserski p. A. Zarębskiej.

W ieczór zakończyły „Kwiaty polskie* p. Fr. 
Ciżejewskiego, dyrektora orkiestry, oraz Walc 
mandolinistów.

Tegoż dnia w sali Stow. Robotmkow Chrze- 
ścjańskich przy ul. Kościelnej kółko amatorskie 
przy zakładach żelaznych milowickich odegrało 
komedję w 3-ch aktach Aleksandra hr. Fredry 
„Damy i huzary*. . .

Amatorowie pod wytrawną reżyserią dyrek­
tora E. Majdrowicza grali bez zarzutu. Pochwa­
ła należy się sympatycznej i dobrze zrozumia­
nej Anieli. Starannie też były wykonane role 
Zosi, Dyndalskiej, Ortfonowej, majora, Edmun­
da, rotmistrza, kapelana i inne. Grę amatorów 
darzyła publiczność zasłużonymi oklaskami.

Dochód z powyższych przedstawień prze­
znaczono na głodnych, za co amatorom należy 
się serdeczna podzięka.

Leoni.

Wszystkie panie
ostrzegam by nie przyjmowały do służby Wła­
dysławy Oziębłowskiej lat 16. Bliższych infor­
macji. udziela chętnie, W. Fitaszewska, Staro- 
sosnowiecka Nr. 2ż

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANT )NI
Za pozwoleniem cenzury
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